
Kofc 1875. Kraków, wtorek 16 grudnia Nr. 288.
D zienn ik  K RA J w ychodzi codzień  w ieczo­

rem  z w yjątk iem  n ied z ie l i św iąt.
Numer po jedynczy w  K rakow ie i L w ow ie 

kosztu je  5 centów .
P rzedp ła ta  wynosi:

roczn ie kw art. m ies. 
w K rakow ie  . . . .  12 z ir. — 3 złr. — 1 złr. 
w Austrji z p rzesy łką  16 „ 4 „ 1 „ 40.
w  N iem czech . . . .  12 ta l.— 3 ta l. — 1 tal.
w e  F r a n c j i ................ 80 fr. — 20 fr. — 7 lr.
w S e rb j i ,  W łoszech,

R um unii i  Szw aj c. 48 fr. — 12 fr. j -  4 lr.
w  T urcji . . . . . .  64 „ 16 „ 6 „
w  B e l g j i ....................56 „ 14 „ 5 „

T T T J  A  Tik J C V A U
P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz. K ra j, 

u rzęd a  pocztow e austrjack ie  i zagran iczne, 
o raz n iźćj w ym ienione a jencje .

R edakcja, A dm inistracja  i E kspedyc ja  m ie j­
scow a w K rakow ie  u l. M ikołajska 1. 435. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R eklam acje n ieop ieczętow ane w olne od  o- 

p ła ty  i uw zględnia się  j e  ty lko  w  te rm in ie 
8 dn i. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena ogłoszeń (inseratów j,
w  p ierw szćm  um ieszczeniu  w iersz  . . 8 cnt. 
w  kazdóm  następnóm  um eszcz. w iersz 5 „ 
S tem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istracja  i a jencje .

Ajencje przyjm ujące przedpłatę. W ,Krakow ie: M. Dworski. Skład papieru Z. J . W ywiałkowskiego, handel W ierzuchowskiego. — We Lwowie: K sięgarnia Gubrynowieza i Szmidta.
Ajencje przyjmujące ogłoszenia. W Krakowie: Maęjan Dworski. — We Lwowie: A jencja dzienników A. J . Piątkowskiego. - - w Tarnow ie: K sięgarnia Gazdy. — W W iedniu: B. Wołowski 

A dm inistrateur de la  Gazette des ’E trangers, W ien Kolovratring 9. — Hasenstein & Yogler, Neuer M arkt Nr. 11. — Oppelik, W olzeile Nr. 22. — Rudolf Mosse, Seilerstatte Nr. 2. — Filip L Sb, biuro 
anonsów, Wolzeile Nr. 2.— W P ra d z e : Ferdinandsstrasse Nr. 3 8 . — W Berlinie, Monachjum, Ziirichu i S t. Gallen: Kudolf Mosse Miiuchen, W inderm achergasse, 3 . — W Hamburgu, F rankfurcie nad Me­
nem, Berlinie i Lipsku, Bazylei, Ziirichu, S t Galion, Genewie i S z tu tg a rd z ie : H assenstein & Yogler. — W Paryżu: K sięgarnia W ładysław a Mickiewicza „L ibrairie de Luxembourg rue de Toum on 16.“

Przegląd polityczny.
Rok 1874 dla środkowej Europy bę­

dzie jak się zdaje rokiem wyzwolenia spo­
łeczeństwa z pod jarzma hierarchji k o ­
ścielnej. W  dwóch parlamentach bowiem 
w niemieckim i austrjackim traktowane 
będą przeważnie spławy wyznaniowe, a 
to z Są tendencją, aby te chwile życia 
ludzkiego i te najważniejsze akta życia 
prywatnego i familijnego, które dotych­
czas stały pod wyłączną kontrolą kościo­
ła, poddać wyłącznój kontroli państwa. 
Początek w tym kierunku reformacyjnym 
uczynił już rząd pruski, przedkładając 
sejmowi ustawę o o b o w i ą z k o w y c h  
ś l u b a c h  c y w i l n y c h ;  ministerstwo 
austrjackie zajęte jest obecnie ostatecznem 
zredagowaniem całego szeregu podobnych 
ustaw wyznaniowych.

Sejmy austrjackie przyspieszają czyn­
ności sw e, którym zbliżające się święta 
kres położą; parlamenty europejskie od 
raczają się również z powodu feryj świą 
tecznych.

Za kilka dni zamilkną dzienniki o m ar­
szałku Bazaine — może na zawsze. Na 
wyspie św. M ałgorzaty bohater z pod 
Metz w zaciszu dotnowem będzie mógł 
się oddać rozpamiętywaniom nad zniko- 
mośeią rzeczy ludzkich. Zdaje się, że po­
godził on się już z tym losem, który go 
czeka, gdyż w liście do marszałka Mac- 
Mahona dziękuje mu za ułaskawienie 
dodając jednak, że byłby poniósł śmierć 
spokojnie, gdyż p r o ś b a  sędziów ocaliła 
h o n o r  jego.

Sejm.
Siódm e posied zen ie  d. 10  g ru d n ia  1 8 7 3 .

Początek posiedzenia o godzinie d/nl2  
z rana.

■ Protokół przyjęto bez zarzutu. Petycji 
nowych wpłynęło przez cały tydzień osta­
tni zaledwo 15, między temi tylko kilka 
ogólniejszego znaczenia, n. p. grono nau­
czycieli w kołomyjskióm i towarzystwo 

.pedagogiczne we Lwowie domaga się 
zmiany ustawy o stosunkach prawnych 
nauczycieli. Gminy i duchowieństwo w 
samborskićm o urządzenie posterunku 
źandarmerji w Łące i o szybsze w yko­
nywanie sądownictwa. W ydział oehotni- 
czój straży ogniowój we Lwowie o sub­
wencję w interesie organizacji służby po- 
żarnój w całym kraju. Zresztą kilka pe­
tycji w sprawach drogowych o budowę 
gościńca w rzeszowskićm pomiędzy Ni- 
skiem a Nadbrzeziem.

Ks. biskup Hirschler z Przemyśla do­
nosi, że jeszcze stan zdrowia nie pozwala 
mu przybyć na sejm. Stefanowi Zamoj­
skiemu dano 2-tygodniowy urlop.

P . Mieczysław Szczepański złożył do 
laski wniosek, żądający polecenia wydzia­
łowi krajowemu, aby wziął pod rozwagę 
sprawę przymusowćj asekuracji w kraju, 
i na przyszłćj sesji zdał Sprawę.

Do komisji budźetowój wybrano zeszłćj 
soboty tylko jednego Bauma. Dziś po­
wtórny wybór. Dobrany Męciński.

Petycję urzędników i służby lekarskiój 
przy szpitalu głównym we Lwowie o do­
datek aktywalny do pensji odstąpiono k o ­
misji budżetowćj.

Ż porządku dziennego odesłano przed­
łożenie rządowe o preliminarzu i zamknię­
ciu rachunków funduszu indemnizacyjne- 
go — do komisji budżetowćj; dalćj wnio­
sek S iw ca  o uznanie drogi Międzybrodz- 
ko-Pietrasińskićj za drogę krajową — do 
komisji drogowćj; wniosek ks. K r ó l a  
o przeniesienie kosztów leczenia ubogich 
chorych na kraj — do komisji admini- 
stracyjnćj; przyczóm wnioskodawca skon­

statował powszechne narzekanie ludu na 
sejm, że nakłada tylko ciężary, a nic dla 
niego nie rob i; wniosek J ę d r z e j o w ­
s k i e g o  o zniesienie podatku spadkowego 
i powierzenie pertraktacji spadkowzch u- 
rzędom gminnym — przekazano komisji 
prawniczćj.

P. B a u m  uzasadnił swój bardzo po­
żyteczny wniosek, aby zaprowadzone na 
mocy ustawy rajchsratowćj w innych kra­
jach koronnych u r z ę d y  r o z j e m c z e  
w gminach, zostały i u nas zaprowadzone. 
Tym sposobem zrobiłoby się coś dobrego 
dla gmin. Wniosek teu odesłano do ko­
misji gminnój.

Uchwalono dalćj na wniosek wydziału 
krajowego rozdział gmin Dziewięcierz i 
Einsingen w powiecie rawskim.

Sprawdzono i uznano za ważne wybory 
poselskie pp. W ężyka, Kuczkowskiego, 
Gniewosza, Słoneckiego, Szeliskiego, Mę- 
cińskiego, Cywińskiego, Fruchtm ana i An­
toniewicza. Wszyscy złożyli przyrzeczenie 
poselskie do rąk marszałka.

Sprawozdanie wydziału krajowego mad 
petycjami towarzystw dobroczynnych o 
subwencję na podtrzymanie szpitalu dzie­
cięcego we Lwowie i na założenie takie­
goż szpitalu w Krakowie, oddano komisji 
administracyjnój’ do załatwienia w poro­
zumieniu z komisją budżetową.

P. J a s i ń s k i  Józef imieniem komisji 
prawniczćj przedstawia sprawozdanie jćj 
w sprawie pomnożenia trybunałów I  in­
stancji. Wnioski komisji są następujące :

1. Liczba trybunałów I  instancji z zu­
pełną kompetencją w sprawach cywilnych 
i karnych, winna być o tyle powiększoną, 
iżby każdy z dawniejszych obwodów Ga­
licji posiadał jeden taki trybunał I  in­
stancji.

2. Potrzebnem jest rychłe ustanowienie 
trybunałów I  instancji w Kołomyi, Brze- 
źanach, Sanoku, Stryju, w  Wadowicach 
i w Czortkowie, przedewszystkiem zaś dla 
zarządzenia w części przynajmnićj naglą- 
cćj potrzebie jak  najrychlejsze ustanowie­
nie trybunału w Kołomyi dla okręgu z 
dawnego obwodu kołomyjskiego utworzyć 
się mającego.

3. Zaokrąglenie okręgów trybunałów 
I  instancji w Galicji przeprowadzićby wy­
padało, dopióro po ustanowieniu trybu­
nałów w ustępie I I  wymienionych.

4. Przed utworzeniem trybunałów I  in­
stancji dla każdego z dawnych obwodów 
niezbędnćm jest pomnożenie etatu sę­
dziów przy istniejących trybunałach.

5. Poźądanćm jest najspieszniejszewpro­
wadzenie reformy postępowania sądowego.

6. Ustanowienie w Brodach przy obe- 
cnćj organizacji sądów, jakiegokolwiek 
sądu kolegjalnego, nie jest wskazanćm.

7. W ydział krajowy porozumie się naj- 
rychlój z c. k. władzami i reprezentacja­
mi powiatowemi w sprawie ustanowienia 
innych trybunałów w Galicji zachodnićj. 
p,' W jeneralnćj rozprawie zabrał głos 
dr. F r u c h t m a n  wyłuszczając wymo­
wnie powody upadku i demoralizacji są­
downictwa w Galicji, czego poprawa jest 
pierwszym i niezbędnym warunkiem po­
prawy naszych stosunków społecznych. 
Główną przyczynę widzi w małćj liczbie 
i szczupło obsadzonych sądów, i popiera 
gorąco wnioski komisji, albowiem jeżeli 
rząd od nas ofiar wymaga, to my także 
mamy prawo żądać.

S m o l k a  imieniem wydziału krajowe­
go oświadcza, że chętnie poprze dalćj 
idące żądania, zawarte we wnioskach ko­
misji.

K r z e c z u n  o w i c z  podnosi, że roz­
kład dzisiejszy okręgów sądowych jest 
bardzo dziwaczny. Bursztyn np. należy 
do sądu obwodowego w Złoczowie i k o ­
munikuje się z nim przez Lwów, a ma 
5/4 godziny koleją do Stanisławowa, gdzie 
jest sąd.

P i e t r u s z e w i c z  również przemówił 
w interesie niektórych powiatów stryj- 
skich (Kałusz, Dolina, Różniatów).

Dr. Z y b l i k i e w i c z  zgromił tę dro- 
bnostkowość partykularną bursztyńską, 
kałuzką i bołszowiecką w chwili, kiedy 
sejm w tćj sprawie ważnćj po raz pierw 
szy zabiera głos, i kiedy czas jeszcze na 
dyskusję, do którego trybunału pojedyn­
cze gminy mają być przydzielone, skoro 
jeszcze trybunałów nie ma. Popiera wnio­
ski komisji w całości.

Po odpowiedzi Smolki, Kowalski prze­
mawiał za komisją, twierdząc, że cyfry 
w sprawozdaniu przytoczone są tak wy­
mowne, iż rząd nie może dłużćj zwlekać 
reorganizacji sądownictwa, zwłaszcza, że 
do nitgo nietylko nic nie dokłada, ale 
nawet ma z niego czyste dochody. Jest 
tedy wszelka nadzieja, że calendae au- 
striaćae nie staną się ealendae graecae.

Po zamknięciu dyskusji mówili jeszcze 
pp. Krzeczunowicz i Hoszard za popraw­
kami wniosków komisji, a Madejski, W e­
sołowski i sprawozdawca za wnioskami 
komisji bez poprawek; specjalną rozpra­
wę odroczył marszałek do poniedziałku 
dla późnćj godziny.

Zastrzeżenie czy adres?
Zapewnie dla urozmaicenia nieco na­

szych nudów autonomicznych mamy zno­
wu na porządku dziennym kwestję wyso- 
ko-polityczną: „zastrzeżenie czy adres?" 
Możemy sobie znów na chwilę przypo­
mnieć owe błogie dnie, kiedy wysoko 
szły fale naszego galicyjskiego życia po­
litycznego i kiedyśmy w poczuciu nasze­
go wysokiego znaczenia w prawno-poli- 
tycznym ustroju austrjackim szeroko roz­
prawiali, czy rezolucja czy adres? czy 
federalizm czy federacja ? czy utylitaryzm 
czy zasadniczość ? czy stoimy przy Nim 
czy nie stoimy przy Nim ? czy odrębność 
czy wspólność ? — Piękne to były czasy. 
Niestety! prędko minęły. Z naszą rezolu­
cją i federacją, z naszą odrębnością i uty- 
litaryzmem Niemcy, jeśli wolno się tak 
wyrazić, wystrychnęli nas na dudków, a 
z tych wszystkich naszych politycznych 
sztandarów pozostał tylko jeden — albo 
raczej, mówiąc po galieyjsku, „zostaliśmy 
stać" przy Nim.

I  s ta liśm y ... i cisza była w galicyj- 
skićj ziemi i wielka lojalność.

I  zebrał się sejm w Lwim grodzie 
i — milczał —  a Czas również milczał. 
I  nadszedł 25-letni jub ileusz: więceśmy 
iluminowali; a sejm jednogłośnie uchwa­
lił adres. Ale ponieważ to był jubileusz, 
więc w adresie w y p a d a ł o  milczeć: o! 
z jakićmże milczącćm zadowoleniem za­
chowano tym razem to milczenie.

I  nikt nie pisnął nawet o zdeptanćm 
prawie, nikt nie pisnął o naruszonym sta­
tucie krajowym, o pogwałconćm prawie 
sejmu — bo „nie wypadało". Gratulanci 
pojechali i wrócili, a w sejmie było głu­
che milczenie.

Aż dopićro na o s t a t n i ć m  przed wy­
jazdem do Wiednia posiedzeniu, bacząc 
na znikomość instytucji politycznych w 
Austrji, choć nawet prawem konstytucyj- 
nóm zagwarantowanych, na sanićm wy- 
jezdnćm powstał „książę federalists" i 
podał do laski marszałkowskićj wniosek, 
aby „sejm zastrzegł się uroczyście prze­
ciw s p o s o b o w i  zaprowadzenia wybo­
rów bezpośrednich".

Milczenie przerwanćm zostało : nato­
miast wszczęło się głuche szemranie. Naj- 
samprzód ze stanowiska gramatyczno-sty- 
listycznego.

„Zastrzedz się — przeciw komu i cze­
m u? czy przeciw rzeczom dokonanym 
czy dokonać się mającym?" — a po nitce 
takich skrupułów stylistycznych Czas do­

szedł do rezultatu, że lepićj „ a d r e s  u- 
cbwalić aniżeli z a s t r z e ż e n i e " .  I  otóż 
mamy znowu wysoko polityczną kwestję: 
czy adres czy zastrzeżenie? Zaprawdę, 
zazdrościmy Czasowi tego humoru pole­
micznego : wątpimy jednak czy w tćj 
chwili znajdzie on partnera tćj zabawki 
politycznój.

„Adres czy zastrzeżenie?" różnicy nie 
widzimy, byle adres nie był „gratulacyj­
nym" i byleby zawierał to, co miało za­
wierać „zastrzeżenie" księcia Czartory­
skiego, to je s t: p r o t e s t  przeciw naru­
szeniu praw sejmowych, przeciw zmianie 
statutu krajowego bez pytania się sejmu, 
przeciw zaprowadzeniu wyborów bezpo­
średnich do rady państwa i pozbawieniu 
sejmu prawa obesłania rady państwa.

Byleby „adres" zawierał tę r z e c z :  nie 
chodzi nam o f o r m  ę. W niosek ks. Czar­
toryskiego ma tę zasługę, że przerwał 
milczenie. Ks. Czartoryski nie spieszył 
się z tym wnioskiem; nie stawiał go na 
pierwszych posiedzeniach po zebraniu się 
sejmu, ale na ostatnićm przed wyjazdem 
do Wiednia.

Jeżeli i n n y m  rzeczywiście o tę samą 
rzecz chodziło, o protest przeciw niekon­
stytucyjnemu postępowaniu i naruszeniu 
praw sejmowych: mieli czas r z e c z  w 
formie, jaka  im się stosowną zdawała, 
wnieść. Ale zdaje się, że ci, którzy dzi­
siaj przeciw f o r m i e  zastrzeżenia podno­
szą skrupuły: pierwotnie nie pragnęli
wcale, aby r z e c z  ta była poruszoną. 
Dziś, nie mogąc r z e c z y  cofnąć, bez 
kompromitowania siebie i sejmu całego, 
sprzeciwiają się f o r m i e .

Niechaj się uspokoją! nikt nie myśli 
z formy zastrzeżenia uczynić wielkićj kwe- 
stji politycznój. Jeżeli im się zdaje, że to 
więcćj odpowiada godności sejmu: zamiast 
ściśle prawnego zastrzeżenia, które dzi- 
siejszćj konstelacji politycznój stokroć 
więcćj odpowiada — uchwalić znowu adres 
i zanieść go do Wiednia, dokąd już tyle 
noszono adresów, które pozostały bez 
skutku, a częstokroć nawet bez odpowie­
dzi ; jeżeli im się to składnićj może wy­
daje, aby po adresie g r a t u l a c y j n y m  
uchwalić znowu adres p r o t e s t u j ą c y :  
nikt o to długo spierać się z nimi nie 
będzie. To tylko jest rzeczą pewną, że 
c o ś  zrobić trzeba, coś uchwalić należy, 
aby się nie zdawało, że sejm galicyjski 
stracił świadomość p r a w  swych, że nie 
czuje już nawet wyrządzonćj sobie k rzy­
wdy, że zatćm nad sejmem galicyjskim 
kaźdój chwili można przejść do porządku 
dziennego.

Korespondencje „Kraju“.
Berlin 12 grudnia.

(I . /S.) Po zagajeniu posiedzenia wtor­
kowego w izbie poselskićj, zawiadomił 
przewodniczący zgromadzenie o piśmie 
cesarskiem, udzielającem ministrowi rol­
nictwa hr. Konigsmarck żądaną dym isję, 
tekę rolniczą przekazuje cesarskie orę­
dzie ministrowi handlu p. Achenbach, 
który tym sposobem dwie te teki dzier­
żyć ma aż do dalszego rozporządzenia. 
Komisja porządku dziennego podała wnio­
sek o wykluczenie z izby posłów duń­
skich Krugera i Ahlmana, z powodu, iż 
posłowie ci w tym roku równie jak w la­
tach dawniejszych wzbraniają się przysię­
gi na konstytucję pruską, dla znanego 
paragrafu 5 praskiego pokoju. Resztę po­
siedzenia wtorkowego zajęły obrady nad 
urządzeniem i stanem zakładów nauko­
wych rolniczych.

Przystępujemy do ciekawego i nadzwy­
czaj ożywionego posifedzęn^i środy dnia 
1 0  t .  m. Rozpoczęło^ief^ewElencyjnym

' W ,
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znowu wnioskiem ultramontanów, stawio­
nym przez posła Schrodera o udzielenie 
djet dla członków parlamentu niemieckie­
go. Przeciw wnioskowi posła Schrodera 
stawiło stronnictwo nacjonal - liberalne, 
mianowicie póseł Lasker wniosek, by 
izba zważywszy, iż wniosek p. Schrodera 
tyczy się wyłącznie spraw cesarstwa t. j. 
całych Niemiec, przeszła nad nim do po­
rządku dziennego. Co do powodu poda­
nego przez Laskera słusznie zauważył ul- 
tramontanin W indhorst, źe izba, miano­
wicie zaś stronnictwo nacjonal-liberałów, 
innego było w podobnym przypadku zda­
nia, wtenczas gdy chodziło o wniosek sa­
mego L askera, domagający się rozcią­
gnięcia kompetencji cesarstwa na prawo 
cywilne pojedynczych państw niemieckich. 
Stronnictwo postępowe natomiast nie jest 
przeciwnem wnioskowi posła Schrodera. 
Poseł stronnictwa tego p. Yirchow, obja­
wia tylko, oświadczając się za wnioskiem, 
wielkie swe zdziwienie co do dziwnćj tak­
tyki ultramontanów; równocześnie bowiem 
gdy w Berlinie ultramontanie sami przed­
kładają wniosek o przyznanie djet dla 
członków parlam entu, na innym krańcu 
Niemiec — w Monachjum — ultramonta­
nie właśnie najzaciętszymi okazali się prze­
ciwnikami wniosku tego samego, przed­
łożonego w izbie bawarskićj przez stron­
nictwo postępowe.

Przy głosowaniu przeszedł wniosek Las­
kera 219 głosami (z 389); tym sposobem 
wniosek Schrodera upadł.

Nastąpił tyle już naprzód okrzyczany 
wniosek ultramontanów, przedłożony przez 
p. Reichenspergera a domagający się znie­
sienia praw majowych przeciw ducho­
wieństwa i powrotu „w celu przywróce­
nia zakłóconego spokoju do dawnych za­
sad, uznanych długoletnią przeszłością za 
dobre“. W  długićj mowie, powtarzającej 
w większej części znane wywody ultra- 
montańskie, a przerywanej często weso­
łością izby, starał się wnioskodawca wy­
kazać, ile dzisiejsze Niemcy zawdzięcza­
ją  właśnie ludności katolickiej, przypo­
mniał, że ultramontanie byli w r. 1848 głó­
wną podporą rządu i państwa — ich to 
największa zasługa, źe Niemcy południo­
we poszły z północnymi w latach osta­
tnich na wspólnego wroga — kończy gro­
żąc smutną przyszłością.

W  odpowiedzi zabrał głos minister 
Falk , a odpowiedź ta i stanowczość, z ja- 
ką  ją  wygłosił, okazuje, źe rząd pruski 
nie myśli ustąpić z obranćj drogi w po­
lityce kościelnój. W ażniejszą od obaw, ja ­
kie powodują posła Reichenspergera — 
mówi minister —  jest okoliczność, że bi­
skupi sprzysięgli się na t o , by prawo i 
ojczyznę niżej cenić o d  s k i n i e n i a  
c z ł o w i e k a  o b c e g o .  Może niewiado­
mo izbie, źe biskupi niemieccy z Fuldy 
wysłali do Rzymu zapytanie, czy katoli­
kowi wolno przysięgać na pruską kon­
stytucję. Z biernego oporu przeszli bi 
skupi dziś już do czynnego, lekceważąc 
prawo i narażając stósunki społeczne 
swych djecezjan na zaburzenia i kłopoty, 
tak, iż dziś rząd nawet jednego z bisku­
pów ujrzał się zniewolonym zawezwać do 
złożenia urzędu! Zauważono, mówi mi­
nister Falk  dalćj, że sumienie biskupów 
katolickich zakazuje im być dziś posłu­
sznymi prawu. To sumienie biskupie je ­
dnakże — to rzecz nadzwyczaj drażliwa. 
T e same prawa, na które wzdrygają się 
dziś biskupi północni, nie sprzeciwiają się 
sumieniu biskupa na drugim krańcu Nie­
miec, w Alzacji i Lotaryngji. Z biegiem 
czasu nabiera się zresztą najdziwniejszych 
doświadczeń co do tego sumienia bisku­
piego; biskup pew ien, któremu grozi e- 
gzekucja, zawiera układ z bratem swym, 
przekazując nań wszelkie swe ruchomo­
ści , uczynił to biskup Marcin w Pade 
bornie. W obec takich doświadczeń, twier­
dzi minister, trudno dziś na sumieniu bi- 
skupiem się oprzeć. Dawniejszy pokój w 
Niemczech, jaki ultramontanie przypomi 
nają, i którego przywrócenia sobie życzą, 
by ł to pokój, zasadzający się jedynie na 
tem , źe państwo ustępowało zawsze k o ­
ściołowi. Te ustępstwa doprowadziły wre­
szcie dotąd, twierdzi p. Falk , iż dzisiej­
sze prawa stały się niezbędne. Mylą się 
przeto ultram ontanie, jeźli tw ierdzą, że 
rząd dziś już zabiera się do odwrotu, rząd 
dzisiejszy nie cofnie się z pewnością, co 
więcćj, rząd nawet s t a n ą ć  nie może w 
dzisiejszćj drodze, bo pokój jakikolwiek 
z ultramontanizmem okupićby wypadło 
powagą państwa — do czego Prusy dziś 
chęci nie mają. Praktyczną wreszcie od­
powiedzią oa wniosek ultramontański —

kończy dr. Falk  — niech będzie zape­
wnienie, źe rząd zajęty obecnie utwier­
dzeniem i obostrzeniem zaczepionych praw 
majowych, czego dowody okażą się nie 
zadługo w izbie.

Po ukończeniu mowy tćj, którą wię­
kszość przyjęła oklaskami, ultramontanie 
sykaniem, zaproponował postępowiec Vir­
chow i Rikert „w nadziei, źe rząd istnie­
jące prawa utrwali, oraz że z ogłoszeniem 
niezbędnych jeszcze praw w celu ostate­
cznego uporządkowania spraw kościel­
nych ociągać się nie będzie14, przejście 
do porządku dziennego nad wnioskiem 
p. Reichenspergera. Przeciw wnioskowi 
ultramontańskiemu przemawia jeszcze na­
cjo nal-liberał Lowe, za wnioskiem W ind­
horst, poczem nastąpiło imienne głosowa­
nie nad wnioskiem p. Virchowa i Ryker- 
ta, który przyjęto 288 głosami przeciw 
92 (ultramontanie i Polacy), tym sposo­
bem upadł wniosek Reichenspergera.

Podczas obliczania głosów, zgłasza się 
do słowa minister Falk  i wśród żywych 
oklasków przedkłada izbie rządowy p r o ­
j e k t  d o  p r a w a  o o b o w i ą z k o w y c h  
ś l u b a c h  c y wi l n y c h ;  zauważa przytem, 
iż rządowi „z eiężkiem sercem14 wypa­
dło zdecydować się ostatecznie do tego 
prawa, źe atoli położenie dzisiejsze uczy­
niło je niezbędnem.

Na wczorajszem posiedzeniu (czwartko- 
wem) wystąpił p. Biesenbach z interpe­
lacją tyczącą się ogłoszenia rejencji w 
Dyseldorfie, wzywającego tamtejszych 
radców ziemiańskich (landratów) do zda­
nia sprawy, jak głosowali przy ostatnich 
wyborach nauczyciele (czy za ultramon- 
tanami, czy też za rządem).

Ponieważ ogłoszenie to pochodzące od 
wysoko postawionego urzędu, wymierzo­
ne przeciw swobodzie wyborczćj, przeto 
wnioskodawca wzywa w tćj mierze rząd 
o objaśnienie.

Minister Falk  odpowiada, iż względem 
rozporządzenia tego, o którem mu tylko 
wiadomo z g aze t, zażądał sam objaśnie­
nia i wytłómaczenia rejencji dyseldorfskićj, 
którego dotąd jeszcze nie odebrał, w swym 
czasie nie omieszka zdać w tym wzglę­
dzie sprawy. Resztę posiedzenia zajęły 
obrady nad budżetem, mianowicie zaś 
podatkami bezpośredniemi. — Następne 
posiedzenie odbędzie się jutro (w sobotę).

Pierwsze plenarne zebranie izby pierw- 
szćj oznaczono na 16 t. m.

Kima słów
w sprawie gradowej.

(C iąg  d a lszy .)
§ 34. „Ceny ziemiopłodów podane do 

ubezpieczenia będą w razie gradobicia, 
podstawą do wymierzenia wynagrodzenia.

Plon spodziewany winien być wedle 
możności ubezpieczony w tćj ilości, jaki 
będzie plon rzeczywisty; gdyż w razie, 
jeżeli plon rzeczywisty okaże się znacz­
niejszym od plonu zabezpieczonego, wła­
ściciel zatrzymuje część na własne ryzy­
ko, naprzykład: jeżeli ktoś zabezpieczył 
100 korcy plonu na jednym łanie, a o- 
szacowanie wykaże, że plon rzeczywisty 
wynosiłby 200 korcy, wynika ztąd, źe 
właściciel przyjął połowę plonu na wła­
sne ryzyko. Gdyby więc w takim t wy­
padku cały łan został w połowie uszko­
dzonym, wtedy zabezpieczony nie do­
staje wynagrodzenia za 100, lecz tylko 
za 50 korcy po cenie ubezpieczenia, a 
to dlatego, źe jedna połowa plonu na tym 
łanie nie była zabezpieczoną, lecz na 
własne ryzyko właściciela zatrzymaną.

Gdyby zaś plon rzeczywisty okazał się 
przy oszacowaniu szkody mniejszym ani­
żeli plon ubezpieczony, w takim razie 
towarzystwo wynagradza tylko szkodę 
w stosunku do rzeczywistego, a nie ubez­
pieczonego plonu, po cenach ubezpie­
czonych.*4

Ograniczenia i zastrzeżenia tyczące się 
szkód ogniowych rozumiem bardzo chę­
tnie, gdyż ognie bywają czasami sztucznie 
produkowane, zastosowane zaś do szkód 
gradowych rażą niesprawiedliwością. Jeźli 
ubezpieczający nie jest w stanie grady 
według woli na sobie dogodne miejsca 
sprowadzać, jeźli opłaca ubezpieczenie 
według swego wniosku, toć słusznćm, by 
mu i szkodę według tegoż wniosku sza­
cowano. Ani delegat, ani detaksatorowie 
nie powinni widzieć poliGy, ich zadaniem 
winno być oznaczenie stosunkowćj szko­
dy w ziarnie i słom ie; jeżeli plon istotny 
większy od ubezpieczonego, strata ztąd

dla ubezpieczającego, jeżeli zaś mniejszy, 
stratę ponosi towarzystwo.

By zaś w tym względzie uniknąć wszel­
kich nieporozumień, najlepiój byłoby u- 
stanowić osobną komisję detaksacyjną, 
któraby przed ubezpieczeniem oceniała 
ilość nadziejowego plonu, i by dyrekcja 
a raczćj ajenci tylko podpisami członków 
komisji detaksacyjnćj zaopatrzone wnio­
ski do ubezpieczenia przyjmowali.

Dyrekcja ma gwarancję sumiennego o- 
cenienia, nie pozostawiając ubezpieczają­
cemu trudnego zadania oceniania wła­
snych nadziei; sprawiedliwość zaś leży 
w tćm, iż tak  pogradowa detaksacja jak  
i ubezpieczający nie korzystają ze zmian 
w plonie pochodzących z posuchy lub 
słoty, jakie mogły zajść w przeciągu cza­
su między obu komisjami.

Prócz statutów publikuje dyrekcja o- 
kólniki, które rozsyła pp. ajentom; jeden 
z nich z d. 25 marca 1873 znany mi, i 
chcę o nim pomówić.

Zalecone w nim najpierwój, by ubez­
pieczano tak ziarno jak  i słomę. Dobre 
to w teorji, ale w praktyce słomę bardzo 
mało albo wcale nie uwzględniają. W y­
jątek tu stanowią szkody zupełne. Usto­
sunkowanie szacunku słomy względnie 
do ziarna byłoby bardzo upragnionćm.

W yrazy „ubezpieczenie nie może być 
środkiem do zysku14, tchną pewnym bra­
kiem zaufania w delegatach i członkach 
towarzystwa, a sądzę, źe do tego dyrekcja 
szczególnie w sprawach gradowych nie 
ma prawa. Przeciwnie, faktycznie nagro­
da szkody gradowćj nie może być naj­
częściej w całój swej doniosłości wymie­
rzoną.

Twierdzi dalej dyrekcja, że bywają 
wypadki gdzie grad z burzą połączony 
nie wyrządza szkody. Grad najmniejszy 
szkodzi, i trudno mi przypuszczać, by 
jego działanie burza neutralizowała.

Kardynalnym wszakże, niesprawiedli­
wym i niejasnym jest ustęp, w którym 
mowa o podnoszeniu procentu z 5 na 10 
i 1 5 ^  potrącanego przy odbiorze wyna 
grodzenia w tych miejscowościach, gdzie 
grad bywa przez 2 lub 3 lata po sobie 
następujące. Niesprawiedliwość tkwi tu, 
że nie wzięte za podstawę gradów z wię- 
kszćj ilości np. z 15 lat.

Nie uwzględniono miejsca tegoż same­
go w całćm znaczeniu tego słowa, tylko 
miejscowości i kwoty wypłacane. Ktoś 
np. ubezpiecza zboża 400 morgów w war­
tości 10,000 zła. W  pierwszym roku za 
rywa go grad i przyznają mu l/s część 
szkody na 5 morgach, otrzymuje zatćm 
wynagrodzenia 25 zła. czyli po odtrące­
niu b%  na fundusz rezerwowy w ilości 
1 zła. 25 ct., pozostaje 23 zła. 75 ct. 
W następnym roku bije znów grad 40 
morgów, komisja przyznaje szkodę zu­
pełną, zatćm 1Ó00 zła., od tćj kwoty po­
trąca się już nie 50 zła. ale 100 zła. 
Nagroda więc w pierwszym roku 23 zła. 
75 ct. wynosząca przyniosła w następnym 
utratę 50 zła. Ocenienie i porównanie zu- 
pełnćj gradowćj szkody na całym obsza­
rze w trzecim roku przedstawi jeszcze 
większą niestosunkowość.

Drugi przykład taki, źe wyż wspo­
mniane 400 morgów podzielone między 
3 posiadaczy; gdy zatćm jednego grad 
zbije, czyliż ma w drugim lub trzecim 
roku drugi lub trzeci posiadacz w wy 
padku gradu 10 lub 1 5 ^  z nagrody 
tracić ?

Zastosowanie tego ustępu również nie- 
właściwćm jest przy likwidacji szkody 
włościan, mających pola rozrzucone.

W yraz „miejscowość44 jest bardzo ela­
stycznym, da on się zastosować do fol­
warków 200morgowych jak i do obsza­
rów 10,000 morgów mierzących.

Dobry to środek dla towarzystw ase­
kuracyjnych mających zysk na celu, ale 
nie dla tak ich , które się opierają na 
wzajemności; łatwiej bowiem zapłacić 
100 członkom po 5 zła., aniżeli jednemu 
stracić 500 z ła .; w tćm właśnie podług 
mnie tkwi prawdziwa wzajemność.

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraków, 15 grudnia.

Dzisiaj wieczorem odbędzie się walne zgro­
madzenie komisji fizjograficznćj akademji umie­
jętności.

Gazeta Narodowa w artykule i feljetonie 
narzeka na brak „powagi i godności* w dzien­

nikarstwie naszćm i wykazuje konieczną po­
trzebę reform y dziennikarstwa w tym kie­
runku. Przypomina nam to słowa owego de­
putowanego, kiedy chodziło o zniesienie kary 
śmierci za zabójstwo: „Zgadzam się zupełnie 
na tę reformę, rzekł, ale pragnąłbym, aby naj­
przód zaprowadzili ja panowie rozbójnicy! “

Wydział wielki kasy oszczędności uchwalił 
wczoraj rozpisać konkurs na d w ie posady dy­
rektorów kasy oszczędności. Bliższe warunki 
konkursu nie są nam jeszcze wiadome.

Na pomnik Mickiewicza złożyła w admi­
nistracji Kraju młodzież akademicka, za po­
średnictwem czytelni akademickićj, 5 zła.

WCZOraj odbyło się walne zgromadzenie 
„Postępu,* na którćm wydział postawił wnio­
sek rozwiązania stowarzyszenia z powodu —  
d e ficy tu . Na wniosek jednak p. Dworskiego 
zebrano na razie sto kilkadziesiąt reńskich w 
celu zaspokojenia najnaglejszych wydatków i 
poruczono wydziałowi starania około dalszego 
utrzymania stowarzyszenia. Na wniosek p. Fi- 
lasiewicza, wybrano komisję w celu zmiany 
statutów stowarzyszenia i nadania mu cechy 
stowarzyszenia p rzem y sło w eg o .

W stowarzyszeniu rękodzielników i prze­
mysłowców „Gwiazda,* przedstawiono wczoraj 
„Ulicznika paryskiego* wobec licznćj publicz­
ności, która wieczór ten bardzo przyjemnie 
spędziła. Przedstawienie tój sztuki wypadło 
gładko i pięknie. Gra panny Sz. zasługuje na 
uznanie.

T eatr. W  sobotę i wczoraj odegraną 
została komedja w 5 aktach Topfera, któ­
rą przerobił z niemieckiego J . Chęciński, 
pod tytułem „Rosenmiiller i F inkę44 m a­
jącym w sobie coś podobieństwa z „Tri- 
coche i Cacolet41, chociaż same sztuki 
nie są w niczem do siebie podobne, prócz 
chyba w tćm, że kiedy sztuka pp. Meil- 
hac i Halćvy farsą jest zupełną, sztuka 
Topfera grana umiarkowanie, większe so ­
bie rościć może prawo do komedji. Nie 
przeszkadza to jednakże, ażebyśmy jej 
nie wiele większą przypisywali wartość 
nad tę, jak ą  mają sztuki niedzielne.

Główną w nich sprężyną jest dość zu­
żyte „qui pro quo“. |Z  jednćj strony syn 
kupca, który nad wszystkie inne nie cier­
pi stanu wojskowego, a z drugićj syn ka­
pitana, w którego oczach lichszĆj nie ma 
istoty od kupca, poobierali sobie wbrew 
woli ojców, rodzonych braci, i bez ich 
wiedzy zawody przez nich znienawidzone. 
Kolizje więc, jakich staje się powodem 
taka tajemna zmiana stanów, kiedy uda­
wanie wreszcie skończyć się musi, i nie- 
przyjaźń ojców z przyczyny wspomnia­
nych wzajemnych uprzedzeń, oto z czego 
autor dość zabawnych 5 aktów składa; 
nie twierdzimy jednakże, źe udaje mu 
się to zawsze zupełnie i bez takiego ob­
sadzenia sztuki, jak na scenie tutejszćj.

Pod względem wykonania palma pierw ­
szeństwa w nićj należy się podług nas 
między artystkami wczorajszego wieczo­
ra, bo nie byliśmy na przedstawieniu so- 
botniem — bezwzględnie p. Urbanowicz, 
a mianowicie zdobyła ją  sobie odegra­
niem owćj sceny, kiedy ma „w czubku*4 
i sceną płaczu. Pani Siennickićj podobno, 
w roli panny „von Kronau*4 nie minęły­
by były wczoraj oklaski, gdyby i mnićj 
dobrze grała.... To nasze powiedzenie je ­
dnakże, niech nie będzie zrozumianem ja ­
ko ośmielenie do mniejszćj dbałości, lecz 
powinnoby być raczćj wskazówką do tem 
sumienniejszój gry; zdarza się bowiem, 
że publiczność więcćj ceni powierzcho­
wność artystki, co mogłoby łatwo pocią­
gnąć za sobą to, przed czem ostrzegamy. 
Trzecią tu z kolei jest panna Piotrowska, 
którćj, jak zw ykle, nie można odmówić 
należytego pojęcia roli i bardzo dobrćj 
deklamacji, a jedno i drugie świadczy o 
talencie artystki i sumiennćj pracy, ale 
jesteśmy zdania, że właściwszem polem 
dla rozwinięcia tych przymiotów byłby 
dla panny Piotrowskićj raczćj dramat niż 
komedja.

Przechodząc wreszcie do artystów, nie 
możemy przemilczeć o pannie Wojnow- 
skiej, która z roli Moniki zadowalniająco 
się wywiązała.

Jak  dotąd przyzwyczajeni jesteśmy do 
tego, że gdzie oprócz młodszych, ze star­
szych artystów występują tylko pp. E ker 
i Szymański, tam z pewnością przed in­
nymi oni zasłużą na wyszczególnienie; je ­
żeliby jednakże o to dziś chodziło, k o ­
m u  z n i c h  w większym udzielić go sto­
pniu, w maleńkim bylibyśmy kłopocie. 
Pan E ker wyzyskał swą rolę więcćj ze 
strony komicznćj, nie obawiając się na­
wet stać się jćj cokolwiek niewiernym, 
p. Szymański zaś nie wyszedł nigdzie po



KRAJ z wtorku 16 grudnia 3
za granicę, jakie należyte zrozumienie roli 
zakreśliło.

Oprócz p. Terenkoczego, który prze­
sadzał, nikt zresztą, nie psuł dobrze zor­
ganizowanej całości, a pod względem re- 
źyszerji przedstawienie sztuki Topfera po- 
liczyćby można do najbardziej udanych; 
tłomaczenie jej tylko zostawia cokolwiek 
do życzenia. Czynimy może krzywdę in­
nym artystom nie wspominając o nich— 
niech nam to tym razem jednak ze wzglę­
du na szczupłość miejsca przebaczą. 
Przyjść może czas, źe nie powiemy nic o 
tych, o których powiedzieliśmy dziś, a 
szeroko rozpiszemy się o nich.

A  teraz niech nam wolno będzie za­
pytać dyrekcji, dlaczego, jeżeli obce sztu­
ki wznawiać może lub wprowadzać je 
tak zadowalniająco, nie zacznie już raz 
wywiązywać się z obietnicy uczynionćj 
na początku teatralnego sezonu; dlaczego 
mianowicie nie widzieliśmy jeszcze ża- 
dnój z zapowiedzianych wówczas sztuk 
polskich: jak „Celiny" Koziebrodzkiego, 
„Klątwy" Jasińskiego, „Protegowanych i 
protegujących“ Bełcikowskiego, „Plotka­
rza" Krzemińskiego i Słowackiego „Nie­
poprawnych" ?

Ośmielamy się utrzymywać, źe żadna 
z tych sztuk nie ściągnęłaby mniój pu­
bliczności, niż dotychczasowe.

Koncert .— W e środę dnia 17 grudnia r. b., 
odbędzie się w sali hotelu saskiego koncert 
p. Marji Bivoli Mecenseffy.

P ro g r a m :  część I. 1. Uwertura z opery 
Mignon (Am. Thomas), wykona orkiestra pułku 
br. Gorizutti.

2. Romanca z opery Wilhelm Tell (G. Ros­
sini), wykona kocertantka.

3. Deklamacja (E..ly).
4. Arja z opery Traviata (G. Verdi), wykona 

koncertantka.
Część II. 5. Uwertura z opery „WeBołe 

kumoszki z Windsoru" (Nicolai), wykona or­
kiestra.

6. Scena i arja z opery Dinorah (G. Meyer­
beer), wykona koncertantka.

7. Deklamacja (K. Ujejski).
8. Forosetta tarantella (Arditi), wykona kon­

certantka.
Początek o godz. 7 ]/2 wieczór. Biletów do ­

stać można u koncertantki w Rynku nr. 39 i 
w księgarni p. Krzyżanowskiego.

P rz e d w c z o ra j wracał stary, z bardzo sła­
bym wzrokiem, kobziarz-Góral, z Kongresówki, 
i grał w Karczmie na Krowodrzy, gdzie z nie­
go robiono żarty i wodą go oblewano; nareszcie 
ktoś mu skradł dudy wraz z workiem groehu 
i odzieżą. Kradzież ta wprawiła go w rozpacz, 
która obecnych bardzo bawiła zamiast obudzić 
w nich współczucie i oburzenie. Polieja jednak 
zapatrywała się inaczćj na całą sprawę, a ajenci 
pp. Feldmann i Tychy wybrali sobie z całego 
towarzystwa znanego złodzieja Karola Dulbiń- 
skiego, u którego znaleźli rzeczywiście dudy i 
większą część skradzionych rzeczy, i który sie 
wymawiał, źe sobie tylko chciał trochę zagrać.

Kradzież. — W  Piekarach pod Liszkami, 
przyjął niedawno jeden gospodarz z litości nie­
znajomego żebraka na noc, który mu z wdzięcz­
ności psa otruł i z izby odzież, a z sieni 4-ry 
gęsi ukradł i znikł.

Wypadek na placu w ystaw y .— Ci którzy
zwiedzali wystawę, przypominają sobie zape­
wne dwa olbrzymie maszty z dalmatyńskich 
lasów erarjalnych, ustawione przed pawilonem

ministerjum rolnictwa. Otóż przy rozbieraniu 
obecnćm wystawy spadły one przez nieudol­
ność tego, który dostał zlecenie usunięcia ich, 
na dach pawilonu wystawy dodatkowćj. Dach 
tegoż i ściany zostały zgruchotane, a co gorsza 
wiele przedmiotów nieocenionćj historycznćj 
wartości, które się jeszcze w budynku tym 
znajdowały, zniszczone zostały bezpowrotnie.

W Gracu wzniesiony ; zostanie pomnik dla 
arcy-księcia Jana kosztem 36,000 zła. Sejm 
styryjski wyznaczy prawdopodobnie na ten 
cel 8 ,000 zła.

Fabryka ceg ie ł.— Pp. W ład. Ehm i Kon­
rad Bilczyński z Kalisza, założyli pod Kaliszem 
nad rzeką Swędznia, pod wsią Winiarami pierw­
szą fabrykę cegieł prasowanych z piasku i wa­
pna. Zdaniem znawców, cegły te prócz sto- 
sunkowćj lekkości, odznaczają się twardością ka 
mienia tak dalece, iż silne uderzenia młotem 
żelaznym, nie są w stanie ich rozbić. Cegła 
taka zanurzona w wodzie, ma tę własność, iż 
czem dłużej w nićj pozostaje, tern staje się 
twardszą; działanie ognia nic jej nie szkodzi. 
Budynki z nićj wznoszone, prócz możności ła ­
twego z niej wykonania najlżejszych ozdób ar­
chitektonicznych, kosztują taniej o 40 do 50 
procent od stawianych ze zwyczajnśj cegły, 
albowiem cegła ta  wcale się nie kruszy, ściany 
budynku z niej stawiane nie potrzebują wcale 
tynkowania, a tylko otarcia, gdyż sama cegła 
jest ładnego szarawego koloru, a przytem i 
cena jest znacznie niższą od cen cegły zwy- 
czajnćj.

t  Ludwik Brzozowski, poeta i żołnierz, 
szermierz piórem i szablą, otruł się dnia 10 gru­
dnia w mieszkaniu swem przy ulicy Couston 
w Paryżu. Rozczarowanie do Francji, w którą 
wierzył, tęsknota do k ra ju , który kochał, za­
wody ciągłe na tułactwie, miłość wreszcie nie­
szczęśliwa, oto powody, które Ludwikowi Brzo­
zowskiemu podały czarę trucizny w dłonie.

Ludwik Brzozowski urodził się we wsi dzie- 
dzicznćj Opoczy, w województwie Mazowieckićm 
w roku 1833 dnia 22 czerwca. Kształcił się 
w Warszawie, słuchał nauk przyrodzonych w 
Hajdelbergu, matematycznych w Karlsruhe, eko­
nomicznych i literackich w Paryżu. Rozpoczął 
zawód literacki w r. 1852 w Warszawie w re­
dakcji Gazety Codziennej. Następnie dał się po. 
znać przez pełoe oryginalnćj fantazji powieści 
p. t. Noclegi. Póinićj jako współpracownik T y­
godnika lllustrowanego, napisał powieści: Astry, 
Kamienica na Podwalu, Noc jesienna, Kawaler 
Fras itd. Poezje pełne zapału, formą dorówny- 
wające mistrzowskim utworom J. Słowackiego 
drukował w Dzienniku Literackim, Tygodniku 
lllustrowanym , Tygodniku Wielkopolskim t. t. d.

Przy łóżku zmarłego znaleziono wiersz p. t . : 
Po wojnie, który najlepićj maluje usposobienie 
rozpaczliwe, w jakiem zmarły popełnił samo­
bójstwa. Oto wiersz ten:

Weselne wrzawy z echem bitw przebrzmiały 
Niby z kos brzękiem łąk wiosenny śpie 
Zgasły od westchnień płomienne zapały,w’
Jęk wzleciał w niebo, w ziemię wsiąkła krew.

I cicho teraz, nie tętnią dąbrowy,
Kule nie redlą stratowanych pól,
Hymny zamarły, zabrzękły okowy,
Wstyd schylił czoła — piersi zorał ból!

I smutno teraz na znękanych twarzach,
Rozpacz się mieni, drży wybladły strach,
Po polach brodzim niby po cmentarzach 
Nie we krwi wroga, ale w własnychfłzach.

Gaz Zamiast pary. — W  mniejszych dru­
karniach i fabrykach wstążek w Londynie,

wchodzą obecnie w użycie machiny gazowe 
w miejsce dotychczasowych machin parowych. 
Jest to motor równie tani, jak i łatwo dający 
się zastosować, a przytem oszczędza wiele pra­
cy i zachodów.

Kolej żelazna do Indji. — Nim między­
morze Suez przekopanem zostało, jedyna droga 
z Europy, jaka prowadziła do Indji, prócz mo- 
zolnćj lądowćj przez Azję, hyła owa około Afryki 
koło przylądku Dobrćj Nadziei. Od niedawna 
główną kommunikację stanowi morze Czerwone, 
na którem jednakże taka panuje spieka, źe na­
wet w najlepiej urządzonych statkach jest ona 
dla ludzi zaledwie do przebycia. Te i inne po­
wody zwróciły na połączenie Kalkutty z Europą 
uwagę naszego przedsiębiorczego wieku, i oto 
mamy juz aż trzy plany połączenia wschodu 
zapomocą koleizelaznćj z naszą częścią świata. 
Jeden jest francuzki, podług którego Indje zo­
stałyby połączone przez Afganistan ku zacho­
dowi. Drugi angielski, który ze Skutary po­
cząwszy — przez Bosfor więc trzebaby rzucić 
most albo statkami do Europy przewozić — pro­
wadziłby przez Azję mniejszą, północną Ara- 
bję, Persję, Beludzystan do Karadźi u ujśeia 
rzeki Indu. Jednakże podług tych obydwóch 
planów szłaby kolej żelazna przez najnieuro- 
dzajniejsze kraje i z powodu topografji ich by­
łaby nadzwyczaj kosztowną i bardzo późno 
zyski by niesc zaczęła, bo handel miejscowy 
nie brałby w tern żadnego udziału. Trzecim 
planem i najmożliwszym jest rossyjski. W siadł­
szy w Wiedniu lub Berlinie, mógłby podróżny, 
nie wysiadując nigdzie, zajechać jadąc przez 
Austrję, Ziemie zabrane, Kaukaz, Persję od 
północy ku południowi, przez jej miasta, jak 
Tabris, Kaswin, Teheran, Ispahan aż do Ben 
der Abbas, miasta nad zatoką Perską, które w 
siedemnastym wieku było siedliskiem znakomi­
tego handlu. I  tu podróż koleją żelazną skoń- 
czyćby się musiała, a trzebaby morzem dalszą 
odbywać podróż. Jest to wprawdzie niedogo­
dność, którą omijają dwa pierwsze plany, plan 
jednakże rossyjski ma za sobą to, że prowadzi 
przez miasta, które już własny mają handel, 
mnięj przerzyna gór, a więc kosztowałby w wy­
konaniu mniej pracy i pieniędzy, i źe linja ros- 
syjska jest najkrótszą. Tylko niestety, musiała­
by tak ważna kommunikacja pod opieką b ia­
łego cara zostawać!

Teatr.—Jutro we wtorek dnia 16 grudnia: 
„Testament Gezara Girodot," komedja w 3-ch 
aktach Viletard i Billeto.

Wystawa tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w pałacu biskupim przy ulicy Franciszkańskićj 
otwarta codziennie od godz. 11 do 4, prócz 
poniedziałku. W stęp w niedzielę 10 centów, 
w dni powszednie 20 centów.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.— Dnia
13 i 14 grudnia pochmurno; termometr dnia 
13 doszedł do —j— 0.2 od — 3.8, zaś dnia 14 
do -Ą-1.2 od — 0.2 R. Barometr opada; rano 
o 6 dnia 15 stan jego był 332.40, termometru 
0.0 R. W iatr zachodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Józef Sedl- 
mayer wł. d. z Korzkwi; Stan. Derych wł. d. 
z Cianowic; Józef Trzebiński wł. d. z W ro­
cławia; Kaz. Grocholski b. minister z Wiednia; 
Zdzisław Siemoński ob. z Baranowa; Stefan 
Frycz wł. d. z Probołowic; Ferd. Kozubowski 
ob., Konst. Bielski ob., z Galicji; Adam Ko 
szutski wł. d. z Krzykówki; Emil Konaszewski 
ob., Stan. Ciechanowski wł. d., z Kongresówki.

Wiadomości urzędowe.
Postanowieniem z dnia 4 grudnia r. b., 

mianował cesarz proboszcza Jana Fąferka w 
Chełmie, kanonikiem gremjalnym przy kapitule 
katedralnćj w Tarnowie.

K  ta. i* a p a p i e r  o  w
płacą | żądają

KRAKOW, 15 grudnia. Zła. c. Zła c.
5yg Obligacje iudemn. galicyjskie . . 75 25 77 25

Listy zastawne galicyjskie . . . . 70 50 72 50
b%  Listy zastawne galicyjskie......... 78 50 80 50

Listy zastawne polskie s e r ja l . . 93 — 94 75
4%  Listy zastawne polskie serja II. 92 — 94 —

Listy zastawne polskie nowe . 91 50 93 50
4%  Listy likwidacyjne polsk ie ......... 77 75 79 50

Listy zastawne banku hip. gal. 80 50 83 —
Listy zastawne banku włościan. 89 — 92 —

Galie, zakładu kredyt, ziemskiego:
5*/j% Listy zast. 36-letnie srebrem. — — — —
6 X  Listy zast. 36-letnie banknot.. — — — —

h „ 1 - b tnie „ — — — —
Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj. 92 — 94 —

„ „ galic. Karola-Ludwika . . 230 — 236 —
„ „ Iwowsko-czern.-jaskiej . . 138 — 142 50
„ banku dla han. i przem. 80 zła. — — — —

Galie, banku liipotecz. . „ 200 „ — — 23 50
Losy krakowskie na 20 zła.................. 96 — 99 —

„ premj owe w egierskie.................. 76 50 80 50
„ 3 X  tureckie 400 franków . . . . 51 — 54 50
„ miasta Stanisław ow a.................. — — — —

Srebro nowe austrjackie....................... 107 50 110 —
Kuble papierowe rossyjskie................ 153 50 155 —
Talary pruskie.................................. 176 50 170 —

Dukat obrączkowy.................................. 5 32 5 —

20-franków ka........................................... 9 04 9 18

WIEDEŃ, 13 grudnia.
Renta austrjacka 5°/0 ........................... 69 65 69 75

„ „ w srebrze 5% 74 30 74 40

P i u  1  ę  d  z  y .

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 zła.,

4°/0 rząd. z r. 1854 na 250 „ .........
5°/0 „ „ 1860 całe „ 500 zła.
5% „ „ 1860 1/5 „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 zła..........

Kredytowe 1860 r „ lOOzł.es.k.
K rakowskie.....................„ 20 zła.

Akcje bankowe i kolejowe:

ADglo-austrjaekie za
Boden-Credit austrjac. . „ 
Franco austrjackie . . . .  „

120 zła. 
80 „ 
80 „ 

„ 8 0  ..
Nationalbank
Unionbank......................... za 200 zła.
Arcyksięeia Albrechta 200 zła.
Dniestrzańska ...........  200 „ „ . .
Eperies-Tarnow . . . . .  200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 
Kaschau Oderberg. . .  200 
Lwow. Czerń. Jassy .. 200
Rudolfbahn..................... 200
Staatsbahn (500 fr.). .  200 

„ II emisji. .  200 
Siidbahn (Lombard.). 800 
W ęg. gal. I. Lupk. . .  200 

„ Nordostbahn . . .  200 
* Ostbahn (500 fr.) 200

zł. m. k ., 
z ła .sr .., 
zł. m .k..
V ........
„ s r . . ., 

zł. m.k.,

płaca |źądają
Zła. c. I Zła. c,
294 — 
254 — 

97 50 
102 50 
109 — 
131 50 
172 50 

20  —

131 —

32 — 
27 — 

990 — 
106 25 
123 —

110  —  

2095— 
230 50 
145 50 
139 — 
163 — 
339 —

173 50 
87 —

299 — 
256 — 

98 
102 75 
109 50 
132 — 
173 — 

21

131 50

33 — 
28 — 

993 
106 75 
123 50

115 —
2100 
231 50 
146 
140 — 
164 
340

174 —  
89 —

 1105 —
48 50| 49 —

Listy zastawne:
Allg. oest.B d.K r.los.. .  zła. sr.. 

„ „ 3 3  lat los . . .  5 % . a. .
„ „ gm. 4 0 ........  „

Galie. Banku Hyp w. a . . .
„ Banku Włość. . .  „ „ >.

Nationalbank...................5%  m. k . . .
ii „  5,V w. a. . .

Obligl pierwszeństwa:
Areyks. Albrechta 100 w. a. . .
Dniestrzańskie..............  r „ .
Gal. Kar. Lud................... 6%  „ „ .

u II. em......................______ _____
„ 1871 HI..............................„ . . . .

Lwów.-Czem.-Jassy:
n 1 1865.........................sr. w. a.
» I I 1867............  5 X ,  , ,
» H I1 8 6 8 ............ 6%  „ „ „

_  a I V 1872 ............  5 *  „ „ „
Węg.-galic. Łupków. . 5 ^  ,  ,  ,

„ Nordostbh... 300 5 %  „ „ „
„ Ostbahn  300 „ „ „

WARSZAWA, 10 grudnia 
Listy zastawne serji 1 , ............

w „ „ 2 .  ............
kupon ubiegły.......................

„ n o w e ..................... b % ..............
kupon ubiegły.......................

„ likwidacyjne . . . .  4 X ............
kupon u b ie g ły .....................

płacą | żądają
Zła. c. |Zła. c.

91 — 
82 —

92 92 
82 25

81 50 
90 50

82 — 
91 —

91 — 91 90

79 25 
33 — 

105 — 
97 75 
96 60

79 75 
34 —

98 25

73 25 
85
7; _

73 75 
86 —
74 25

75 50 
69 30 
64 50

76 50 
69 50 
65 —

Rrs. k. 
94 50 
93 55 

1 86«/9 
92 75 

•2 33%

Rsr. k. 
94 80 
93 85

93 05

78 95
10  I

79 25

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ro c ła w  13 grudnia. —  Od przeszłćj nie­

dzieli aż do środy mieliśmy mróz 8-stopniowy, 
dziś znów kompletna nastała odwilż i termo­
metr wskazuje 2 stopnie wyżej zera.

W handlu zbożowym odtąd nie wielka za­
szła zmiana i tylko sytuacja jaśnićj uwyda­
tniona. Kraje zachodnie jako najwięcśj dowozu 
potrzebujące, ceny bez przerwy utrzymują 
stałe i dotąd żadnego nie okazują zachwiania, 
gdy tymczasem Niemcy chwilowo rossyjskiem 
zarzucone zbożem, które na raz w wielkićj 
ilości granicę przebyło, widocznie osłabły w 
usposobieniu i dość znacznćj uległy zniżce.

Anglja pomimo chwilowo wystarczających 
dowozów, ciągle bardzo stałe zachowuje uspo­
sobienie, które się w ostatnim czasie tćm bar- 
dzićj wzmocniło, źe wiadomości tak z Kalifor- 
nji jak  z Ameryki północnój nową podwyżkę 
pszenicy zwiastują i wywóz ztamtąd skutkiem 
tego znacznie się zmniejszyć może. Także i 
zniżenie stopy procentowćj w angielskim ban­
ku na 4 1/2%  bardzo ożywiająco na targi wpły­
wa, które tćż prawie wszystkie dążność zwyż­
kową okazywały.

W e Francji dowóz na krajowe targi wcale 
nie był wystarczający i ztąd usposobienie bar­
dzo panowało stałe. Marsylja wprawdzie za­
wsze obfite z krajów zamorskich odbiera do­
wozy, lecz i wywóz jćj bardzo je st znaczny, 
w ostatnim tygodniu np. przybyło 176,300 
hekt. pszenicy a wywieziono 193,000 hekt., 
tak, źe w składach pozostało tylko 273,700 
hekt. całego zapasu. W  Paryżu mąka także 
bardzo stałą ma cenę.

Belgja i Holandja przy znacznym dowozie 
utrzymują ceny z przeszłego tygodnia.

Prowincje nadreńskie, południowe Niemcy, 
Austrja i Węgry, gdzie wyższe ceny znaczny 
sprowadziły dowóz, nieco osłabły w usposo­
bieniu. Północne Niemcy pod naciskiem znacz­
nych transportów rossyjskiego zboża, chwilowo 
bardzo słabo usposobione i po części ceny no­
tują niższe.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano za 
1000 kilogr. (2460 fnt. poi.) pszenicy na ten 
miesiąc 88 talarów, tyleż żyta na ten miesiąc 
6 3 y 4 tal., na grudzień-styczeń 63 tal., na kwie- 
eień-maj 6 3 y 4 tal.

Na targach naszych przy dosyć obfitych do­
wozach, tylko piękniejsze ziarno pszenicy i 
żyta łatwy znalazło pokup, pośledniejsze zaś 
prawie zaniedbane było. W yka i łubin poszu­
kiwane, rzepak stalćj.

Notowano 100 kilogramów (246 fnt. poi.): 
pszenicę białą 73/4 — 9, żółtą 73/ 4— 82/ 3; żyto 
e y 4 — 7 y 6; jęczmień 6— 7; owies 5 y i2— 5 '/2; 
groch 6 — 62/ 3; wykę 4 s/6 — 5 y e ; łubin żółty 
4 '/3 — 42/3 > niebieski 4 ‘/6 — 4 7 3; rzep 7%  do 
8 y 4; rzepik 77/ 12 — 8; koniczynę białą 128/ 8 
143/ 6, czerwoną 14— 18 talarów.

Okowita bez zmiany, za 100 litrów (100 
kwart poi.) 100°/0 Trallesa w miejscu 203/ 4 
tal., na fen miesiąc i grudzień-styczeń 21 y e 
tal., na kwiecień-maj 1874 r. 2 i y s tal., na 
czerwiec-lipiec 21 ‘V12 tal., na lipiec-sierpień 
22 %  tal.

Banknoty austrjackie po 8 8 y 2tal. za 1 5 0 zła., 
banknoty ross.-polskie po 8 i y 2 tal. za 90 rsr.

Bank rolniczo-przemysłowy Kwileclci, Potocki 
i Sp .— Filja wrocławska.

K ursa. — Wiedeń 15 grudnia godz. 2 .35 .— 
Akcje kredytowe 239 .50 .— Londyn — . — .—  
Srebro 108.50. — D ukat — .— . —  Lombardy 
172. — . — Losy z 1864 r. 130.— . — Akcje 
franko-austr. 30.-—-. — NapolecDV — . — . — 
Akcje kolei Karola Ludwika 229 .— — Akcje 
kolei lwow. czem. 138 .50 .— Akcje kolei półn. 
wschodnićj 104.— . — Akcje banku związków.
1 4 .2 5 .— Oblig. indemn. gal. — .— . — Akcje 
banku wied. dla obrotu — .— . — Akcje anglo- 
banku 135.75. — Akcje kolei rząd. 338 .— . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa 
162.— . — Tramway — .— . — Banku budowy 
56.62, —  Akcje kolei wschodnićj 47.50. — 
Akcje banku angło-węg. 30 .— . — Akcje kolei 
zjedn. 105.50. — Losy tureckie 52.50. — Losy 
premj. węg. 77.25.— Akcje kolei bogumińskićj
143.25. — Akcje kolei ces. Elżbiety 223 .— .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 201. — . — Akcje 
franco-hungaria 26.50. —  Ogólny bank austr. 
34 .— .

Usposobienie giełdy: mgłe.|

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
k d a te o  p o w ieśc io w y  T V r n H l n n t r q .



4 KRAJ z wtorku 16 grudnia

DWA DOMY
obok siebie stojące na  Kazimierzu przy głównćj 
ulicy pod L . 91 i 92 są razem lub każden z oso­
bna do sprzedania.

Bliższa wiadomość u  właściciela przy ulicy Flo- 
ryjańskiej pod L . 344. 4781 (1-6)

Ważne przy nadchodzących Świętach!!!
Jedyne niezawodne w rozczynie

z fabryki Ad. Jg. M autnera i Syna w Wiedniu
odszczególnione na  wystawie światowśj ' 873 dy­
plomem honorowym (Ehrendiplom , ais hochste Aus- 

zeichnung)
przychodzą codzień świeże do ECraktowa 

jedynie  do handlu korzennego

Jana Nagła
przy głównym rynku obok c. k. Starostw a.

Zamiejscowe obstalunki uskuteczniają się naj- 
świeźszemi drożdżami podług życzenia. 4780 (1-2)

Księgarnia Polska
we Lwowie 12 ulica Kopernika

posiada na  głównym składzie:
zł. ct.

Chojęcki Edmund, Patrjotyzm  i objawy je ­
go u  różnych narodów. — Cena zu żona
z 5 franków na      — 50

Darowski W erycha. D jarjusz podróży do 
W arszawy poprzedzony przedni ,wą St.
K unasiew icza   — 40

Szlosser. Dzieje powszechne. Tom I  i II, 
które zaw ierają: Dzieje W schodu i Dzieje
G recy i 10 —

Schm itt Henryk. Ks. Hugo Kołłątaj i jego
prześladow cy ............    . . . . . .  1 —

Święcicki Paulin. Mowa ludowa, je j układ
pierwotny i budowa . ...........................  1 50

Przewodnik dla, ma­
larzy. W ydanie nowe . .   .............  2 50

W itosław  Halek. W ieczorne Pieśni, przeło­
żył z czeskiego W ładysław  Bełza. Z por­
tretem , autora i tłum acza, oraz k ilku  il-
lustracjam i. W ydanie ozdobne  ...................  — 90

Pietrzycki Edward. Nasze m iary i wagi
nowe...............   2 —

Kramstiick Izaak. Praw da wieczna. Zasady
ralig ji Mojżeszowśj. D la użytku szkoln.. — 90 

(4469 5-6)

Wenta
czyli sprzedaż rozmaitych przedmio­
tów wyborowych, stosownych na 
Gwiazdkę i podarki na Nowy Rok 
odbywać się będzie w Sali Reduto­
wej od godziny 1 do 4 w dniach 
od 17 — 20, z której dochód prze­
znaczony na wspomaganie ubogich 
chorych będących pod opieką Tow: 
Żeńskiego S. Wincentego a Paulo.

4774 (1-2)

KONKURS.
Przy urzędzie miejskim w Bochni 

jest od 1 Marca 1874 posada cy- 
mentnika z rocznem wynadgrodze- 
niem 800 zł. a. w. do obsadzenta. 
Kompetenci zechcą podania z doty­
czącymi alegatami i świadectwem 
złożonego egzaminu cymentniczego 
do końca stycznia 1874 r. Zwierz­
chności miejskiej przedłożyć. 4776 (i-3) 

Bochnia d. 11 grudnia 1873.
R. Niwicki.

Znieść Soteryę!
krzyczą ze w szystk ich  s tron!
Pomimo to pomyślałem sobie, źrby  jeszcze 

raz spróbować szczęścia i za poradą rozsą­
dnego przyjaciela, (który iuź w ygrał terno) 
napisałem  do
professora matematyki R. v. Orlice 

Berlin, Wilhelmstrasse 125.
kosztuje ten  żart, aTylko S  złot. a. w. 

dziś szczęśliwy

zrotoiłem terno
i tysiące  ludzi, innych w ygrało.

Niech sobie tylko także inni zrobią ten  żart 
i udadzą się z całem zaufaniem do pana 
professora R. von Orlicś, który także chętnie 
naprzód darmo da w yjaśnienie o swojej in- 
strukcyi.

Wiedeń. Dr. ju r. W. Wendler.

8 Jego Ces. i Król. Apostolska Miłość
raczył nakazać otworzyć

ISL P A Ń S T W O W A  L O T E R Y Ę
na cele dobroczynne fila osób wojskowych

i najwyźszem postanowieniem z dnia 7 lipca 1873 n aj miło ś ci wiej zezwolić, żeby czysty do­
chód z tej loteryi obrócony był 

w jed.rn.ej trzeciej części 
na  założenie odręcznych stypendyów dla córek niezamożnych c. k. oficerów, wojskowych u- 

rzędników i dawniej do stanu wojskowego liczonych osób, 
w jednej trzeciej części 

na  zrobienie zakładu dla biednych wdów i sierót po c. k. oficerac i, urzędnikach wojskowych 
i dawniej do stanu wojskowego liczonych osób; tudzież dla synów i córek niezamożnych o- 
ficerów niższych stopni, urzędników i dawniej do stanu wojskowego liczonych osób, którzy 
dla kalectwa i innej ułomności nie mogą sobie stale nic zarobić albo m ają bardzo wielkie

trudności w zarobkowaniu, a 
w jednej -trzeciej części 

na pomnożenie funduszu celem rozszerzenia i ulepszenia zakładu dla chorych na umyśle
w Tyrriawie.

Stosownie do tego najwyższego rozkazu c.
granych zawierającą loteryę, a  t o :

k. dyrekeya lo tery jna  otw iera tę  4590 wy-

1 głów. wyg. n a lO O O O O z łr .  r en ty  w 5 wygranych po *«»)
1 n 30<»0« sreb rze  z pro- 

cen ta m i od 1 60 „ *©»
1 „ s ty c z n ia  1874 70 n 8© sztuk
3 wygrane po l O O O 90 n 6© ■ guldenów

.2 n « « « sztuk gulde­ 100 n 4© srebrnych
10 n 500 nów srbr. 1200 ser. wygran. po 9 0

3 n 4 0  tt) 3000 1«J
44 wygranych poprzedzających num er wyciągnięty i po nim następujących w piątych 

częściach losów pożyczki pażstwowej z roku 1860.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 29 Grudnia 1873 roku.
Los kosztuj e 3 złr. 50 cnt. w. a.

Ponieważ szlachetne są cele, na  k tóre przeznaczony jes t czysty dochód z tej loteryi, 
a  nabywcy losów mogą zrobić wielkie wygrane, przeto c. k. dyrekeya loteryjna i skarbowa 
spodziewa się wielkiego udziału w tej loteryi ja k  w dotychczasowych państwowych loteryach 
na cele dobroczynne. ‘ (4651 3-3)

C. k. d y r e k e y a  l o t e r y j n a .
Wiedeń, 1 Września 1873, Ignacy Forster W, r. c. k. radca nad. i dyr. loter.

Losy te dostać można w W iedniu w oddziale dla loteryj państwowych na dobroczynne 
eele znajdującym się w gmachu c. k. dyrekcyi loteryjnej (Salzgries Nr 20) pojedyńczo lub 
w wiekszej ilości, lub listownie załączywszy stósowną kwotę pieniężną. Można je  także dostać 
w W iedniu we wszystkich c. k. loteryjnych kollekturach i c. k. trafikach tytuniu i we wszy­
stkich c. k. i k. węgierskich kra jach ; we wszystkich urzędach loteryjnych i u  wszystkich lo­
teryjnych kollektantów, w urzędach podatkowych i pocztowych, u trafikautów, w biurach na 
dworcach kolei żelaznych i żeglugi parowej, tudzież w wielu m iastach i znaczniejszych miej­
scowościach w państwie austrjackiem  u  osób, którym  powierzono sprzedaż losów.

L. 4103 z r. 1873.

OBWIESZCZENIE.
Dyrekeya galicyjskiego T ow arzys tw a kredytowego ziemskiego czyni

niniejszem wiadomo, że na podstawie zmiany §§. 8 lit. f., 11, 21, 22, 
25 i 26 Ustaw, przez X. Ogólne Zgromadzenie uchwalonćj, a przeze, k. 
Ministerstwo potwierdzonej, z dniem 31 Grudnia 1873 r. zamyka się 
dalsze wydawanie listów zastawnych 5°/0, do pomienionego dnia w o- 
bieg puszczonych; zaś od 1 Stycznia 1874 r. rozpoczyna się wydawa­
nie listów zastawnych 5%  z oznaczonym okresem obiegu na 37 lat.

Listy zastawne do zamknąć się mającej emisyi należące, będą oso­
bno z pożyczek im odpowiednich jak dotąd przez losowanie umarzane.

Nowe zaś listy zastawne okresowe będą ściągane z obiegu przez 
losowanie, przez wypowiedzenie ze strony Dyrekcyi, i przez zakupno 
podług kursu.

Cała kwota umarzająca, co pół roku na umorzenie dotyczących po­
życzek wpływająca, użytą będzie wyłącznie na ściąganie listów zasta­
wnych z obiegu, a mianowicie najmniej połowa tćj kwoty na wypłaca­
nie w wartości imiennej listów zastawnych wylosowanych i wypowie­
dzianych; a reszta tej kwoty na zakupno na targu w celu ich umorzenia.

Wszelkie inne przepisy ustawami objęte, tak eo do wymiaru poży­
czek, jak co do zabezpieczenia hypoteki, również co do zabezpieczenia 
praw posiadaczy listów zastawnych, mają moc obowiązującą także i dla 
tej emisyi listów zastawnych okresowych.

Dalsza zmiana Ustaw zaszła w §. 89, wedle której ; Ogólne Zgro­
madzenie zbierać się ma co roku 20 Lutego, a w razie Święta lub Nie­
dzieli dnia następnego; zaś komisya rewizyjna dnia 13 Lutego.

Z Dyrekcyi Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego
ziemskiego.

W e Lwowie dnia 19 listopada 1873.
Kazimierz hr. Krasicki, prezes. . Konstanty Tchorżnicki, dyrektor.

4724 (9-20)

Zima nadchodzi, zima nadchodzi, 
zima już jest!

Dobry ciepły ubiór zimowy
chroni od przeziębienia, źródła wszelkiej choroby.

Kaftaniki zdrowia z najlepszej merynosowej 
wełny

grzeją ciało i chronią od przeziębienia.
1 sztuka, dobre, b i a ł e ............................... złr. 1
1 „ kolorowe w p a s k i ......................... „ 1
1 „ bardzo dobre, z wełny . . . .  „ 2
1 „ „ „ kolorowe . . . .  „ 2

ipgp* I koszula w ierzchnia
z najlepszej kolorowej flaneli z gorsem jedw ab­
nym lub atłasowym w pięknych deseniach ste- 
bnowana . . . . . . . . . ......................złr. 5

Męskie szale
w wszelkich kolorach z najlepszej wełny złr. 1.50.

Szale podróżne
wielkie, podobne do plaidów . . . złr. 2 i 5.

Rękawiczki
najmiększej wełny.
1 para  dla mężczyzn cent. 50 i złr. 1. 
1 „ „ „ podszyte złr. 1 i złr. 2.
1 ,, „ dam i dziewcząt cent. 50 i złr. 1.
1 1) n ,) n » podszyte złr. 1..

Rękawiczki z skó rk i jeleniej.
1 p ara  dla dzieci . . . . . . . .  cent. 50.
1 „ „ dam lub dziewcząt . . . złr. 1.
1  n n n  n ń  - i ż 1 m ańkietam i

złr. 2.
1 p ara  dla mężczyzn . , ... .. złr. 1 i złr. 2. 
1 „ skórą podszyte, tak  zwane rękawiczki

dla woźniców złr. 2,

Męskie i damskie szlipy
z najpiękniejszńj wełny jedw abiem  przerabiane, 
s z t u k a  . . c. 50 i złr. 1.

Chustki dla dam i dziewcząt
a la  Maria Antoinette, czerwone, niebieskie, 
białe, fioletowe, z dobrej berlińskiej wełny, 
grzeją bardzo, najnowsze i najpiękniejsze.

1 sztuka dla d z ie c i ............................... cent. 50.
1 „ „ dziewcząt najlepsze złr. 1 i 2.
1 „ „ dam, ja k  najlepsze „ 2 i 5.

I W  Kamasze
z najlepszej kolorowej wełny berlińskiej, n a  
drutach robione.

1 sztuka dla d z ie c i ................................cent. 50.
1 „ „ dziewcząt . . . . . . .  złr. 1.
1 , „ . „ dam, n a jle p s z e ..........................„ 2 .

Kamasze męskie
z najlepszego sukna, podszyte, guzikam i pięknie 
ozdobione i stębnowane  ........................... zła. 5.

2SF* Kamasze
z prawdziwej rossyjskiej skóry ze spinkam i, 
chroniąi oszczędzają wcale spodnie podczas sło­
ty. 1 para  najlepszych złr. 5.

Pończochy i skarpetk i
w najlepszym gatunku,

1 para  pończoch dlu dziewcząt cent. 50. 
1 '  „ „ „ dam, najlepsze,

cent. 50 i złr. 1.
1 „ flanelowych skarpetek , . . cent. 50.
1 „ skarpetek z najlepszej wełny n a  d ru­

tach robionych zlr. 1. 
1 „ pończoch myśliwskich najlepsz. złr. 2.

S0F" Nader eleganckie
i bardzo dobre są chustki „Cachenez“, dla m ęż­
czyzn z prawdziwego tureckiego jedw abiu

złr. 1, 2 i złr. 5.

Zarękawki d la dam i dzieci
1 sztuka dla dziewcząt lub dzieci złr. 1. 
1 „ naszyjnik stosowny cent. 50 i  złr. 1.
1 „ dla d z ie w c z ą t ...................złr. 2 i złr. 5.
1 „ cały garn itu r naszyjnik i zarękaw ek

o długich włosach, najlepszy złr. 5.

W kładki do butów
chronią ja k  najlepiej nogi od zim na i zastępują 
ciężkie obuwie zimowe.

1 para  dla mężczyzn, dam lub dzieci cent. 50.

Stań się światło!
Nowópoprawione lam py naftowe z ochrania­

czem, całkiem bezwonne, według najp iękniej­
szych wzorów na wiedeńskiej wystawie widzia­
nych zrobione, m ożna dostać w najlepszym  ’ ga­
tunku jedynie w podpisanym składzie fabry­
cznym. Lam py do pokojów, w których się u- 
czą, służba mieści i robo tn icy . pracują, m aja 
tak i przyrząd, że n a  24 godzin potrzeba nafty 
tylko za 2]/2 centa.

1 sztuka lam pa kuchenna . . . cnt. 50.
I n  ii ścienna lub d'o zawieszania

złr. 1 i złr. 2.
1 n „ pokojowa zupełna cent. 50,
I n  n najm ocniejsza, najpiękniejsz.

kształtu  złr. 1 i złr. 2.
1 „ „ d o n a u k ilu b ro b o ty z łr .l iz ł .2 .
1 n n salonowa, nader elegancka,

złr. 5.
„ do wieszania w przedpoko­

jach  albo pracowniach, naj­
mocniejsza ct.50, złr. l i  złr. 2. 

„ salonowa do wieszania z wy- 
ciągaczem, najmocn.. złr. 5. 
takie same ozdobniejsze o 
złr. 1, 2, 5 droższe, 

tacka pod lampę z wełny ango­
ra , cent. 50.

Lotem s t rza ły !
N ajprzyjem niejszą zabawką w zimie jes t śliz­

gawka, ale do tego potrzeba koniecznie bezpie­
cznych łyżew.

H i  W szystkie łyżwy m ają nowo patentowany 
am erykański przyrząd ubezpieczający m

1 para  dla d z ie c i .......................... ( . . zł r . 1.
1 „ „ dam lub dziewcząt . . . .  złr. 2.
1 „ bardzo eleganckie, prawdziwe angiel­

skie, złr. 5.
1 „ dla m ę ż c z y z n ........................złr. 2.
I n n  n najpiękniejsze złr. 5.

(EDEI-BAZAR, M e f i ,  Praterstrasse 66.
W drukarni „Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


